
P ism o  tygodniowe Ilustrowane 
dla  m i a s t ,  m i a s t e c z e k  l wsi.

12-go października 1930 r. o p ła ta  pocztow a u iszczona .ry cza łtem . Cena numeru 10 groszy.

Uroczystości ku czci św. Emeryka.

U roczystośc i  zw iązane z 900 roczn icą  śm ie rc i  św. E m ery k a ,  p a t ro n a  m łodz ieży  i czys tośc i ,  syna  św. 

S te fa n a ,  p ie rw szego  kró la  W ągier, z m a r łe g o  w 1031 roku . P ro ces ja  z re likw jam i św. S te fa n a
w B u d a p e sz c ie  — sto l icy  W ągier .

GŁOS W ILE Ń S K I"

ADRES: Wilno, Dominikańska 4, Telef. 4-48. 
R e d a k c j a  cz y nn a :  codziennie prócz niedziel i świąt 

w godzinach od 2 do 3 po południu.

CENA PRENUMERATY:
Z przesyłką kwartalnie 1 zł. 30 gr., półrocznie 2 zł. 

________ 60 gr. rocznie 5 zł. c onto czekowe 80187
CENA OGŁOSZEŃ:

Przed tekBtem 1/1 str. 150 zł., 1/2 str. 75 zł., 1/4 str.
37.50 zł., 1/8 str. 18.75 zł., 1/16 str. 9.50 zł.

Po tekście o 20°/0 tanie). Za wiersz milimetrowy 
jednoszpaltowy ('/e) za tekstem 10 gr.

Przy powtarzających się ogłoszeniach udziela się 
odpowiednich rabatów.________________________
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Uchwały Rady Naczelnej Stronnictwa Narodowego

I.
Rozwiązanie Sejmu i Senatu  postaw iło Polskę, po 

dw unastu  latach od Jej odbudow ania, przed czw artem i 
już wyborami do Izb prawodawczych. W  tych wybo­
rach stanie przed sądem  społeczeństw a obóz, który w ziął 
w ładzę w  ręce przed czterem a z górą la ty  drogą prze­
mocy. Ogromna w iększość N arodu ten  sąd ju ż  ustaliła . 
Naród dąży do tego, by u sta ła  dzisiejsza niepew ność 
i chaos, by w róciła w iara w  przyszłość, by wyjść z n ie­
zwykle ciężkiego przesilenia gospodarczego.

Stonnictw o Narodowe, k tó re  od początku walczyło 
z tym  obozem i w tych  wyborach staje jako  otw arty  
jego  przeciw nik . Nie ugięło się w najcięższych naw et 
chwilach, gdy samo jedno przeciw staw iało  się im w y­
raźnie. Okazało się, że obóz rządzący nie ma p ro g ra ­
mu, któryby mógł społeczeństw u przedstaw ić, i że jego  
gospodarka doprowadziła do opłakanych wyników.

Idziem y do wyborów, n ietylko ze słowami nagany 
i potępienia, lecz przedew szystkiem  ze w skazaniam i, jak  
rządzić Państw em  należy. Program  nasz je s t znany. 
Przypom inam y z niego, co w tej chw ili m a szczególną 
doniosłość.

II.
Rządy Państw em  w inny się oprzeć na następujących 

podstaw ach:
1) Polityka zagraniczna Polski, w ierna trak tatom  

i p ragnąca  u trzym ania  pokoju, głów ną uw agę zwrócić 
musi na zam achy niem ieckie na całość naszych granic. 
Należy wzm acniać sojusze z terni państw am i, którym

• również zagraża napór niem iecki, a równocześnie szu ­
kać gw arancji w w ew nętrznej zw artości Narodu i jego  
sile zbrojnej. Nad polskiem  Pomorzem należy roztoczyć 
szczczególuą opiekę Państw a.

2) W ojsko je s t  dobrem  całego Narodu, a nie może 
być w ręku  jednostk i narzędziem  walk w ew nętrznych. 
Spełni ono swe zadanie, gdy w zrastać  będzie jego  po­
ziom techniczny, gdy będzie wolne od wpływów p arty j­
nych i gdy zerw ie się z przyw ilejam i pewnych forma- 
cyj i usuw aniem  sił fachowych.

3) Podstaw a siły m oralnej naszego Narodu, re lig ja  
rzym sko-katolicka, nietylko nie doznaje należytej opieki 
ze strony Państw a, ale czynniki wpływowe często pracują 
nad osłabieniem  wiary i uczuć relig ijnych , zwłaszcza 
w m łodych pokoleniach. Zbyt w ielką swobodę działa­
nia m ają czynniki, rozkładające m oralnośc i obyczaje, 
rozluźniające węzły rodzinne. Przeciw staw iam y się dą­
żeniom, k tóre chcą zepchąć Kościół katolicki ze stano­
wiska, które On w życiu Narodu zajął w tysiącletn ich  
naszych dziejach. Dom agamy się pełnego wykonania 
konkordatu. Nie można dopuszczać do tego, ażeby 
urzędnicy państw ow i, w  szczególności nauczyciele, m a­
n ifestow ali swe w rogie stanow isko względam i relig ji 
i Kościoła.

4) Poszanow anie praw a je s t  podstaw ą'.ładu społecz­
nego i koniecznym  w arunkiem  by tu  Państw a. N ikt 
w Państw ie nie może stać ponad prawem , a n ik t też 
poza prawem. Niema w ym iaru  spraw iedliw ości, bez 
pełnej niezawisłości sądów, bez powagi sądow nictw a. 
Bezkarność zbrodni pom naża przestępczość.

5) Stanow isko swoje w spraw ie zm iany ustroju 
przedstaw iło Stronnictw o Narodowe w dokładnie opra-

Poniżej podajem y uchw ały  Rady Naczelnej S tronn ic tw a  Narodowego. 
Uchwały te  za tw ierdził jednom yśln ie  zjazd delegatów  S tronn ic tw a  Nar. w To­
runiu dn ia  27 września.

Mają one ogrom ne znaczenie , gdyż s tanow ią program , z jakim Obóz 
Narodowy sta je  do wyborów. Po lecam y  więc naszym Czytelnikom dokładnie
zapoznać się  z ich  treśc ią . _ . . .H e d a K c j a .

cowanym w niosku sejmowym w roku 1929. Obóz rzą­
dowy nie objaw ił twórczości i w tej dziedzinie, patrząc 
na spraw ę napraw y ustro ju  jedynie  jak o  na narzędzie 
u trzym ania się  przy władzy. Podkopało to w społeczeń­
stw ie budzące się już  zrozum ienie konieczności napra­
wy ustroju.

6) Państw o nie może znosić wrogich mu działań 
w śród ludności obcojęzycznej ani uznaw ać obcej opieki 
nad niem i. W zmocnienie siły  i zw artości żywiołu pol­
skiego w okręgach narodowo m ieszanych je s t  jednem  
z głównych jego  zadań. Rozkładowe dążenia kom uni­
styczne m uszą być stale i stanow czo odpierane.

7) A dm inistracja jako  strażn ik  i wykonaw ca pra­
wa, nie może być narzędziem  polityki partyjnej. Każdy 
obyw atel winieE mieć o tw artą  skuteczną drogę odwoła­
n ia się od jej zarządzeń do władzy rządowej, a Skarb 
P aństw a w inien odpowiadać za szkody, wyrządzone 
przez jego  organy.

III.
Kraj nasz oddaw na nie znajdow ał się  w takiej b ie­

dzie jak  obecnie. Odczuwają ją  w szystkie w arstw y Na­
rodu od najuboższych do najzam ożniejszych, szczegól­
nym  ciężarem spadła ona na rolnictw o, którego poziom 
w ytw órczy się obniża i na wytwóczość rzem ieślniczą, 
zna jdu jącą  się w stanie zupełnego upadku. Przesilenie 
gospodarcze nie jest tylko przejaw em  trudności trap ią ­
cych inne państw a, lecz głów nie w ynikiem  błędów, po­
pełnionych przez rządy pomajowe, ogólnej niepewności 
przez nie wyw ołanej, bezplanowości i chaosu w gospo­
darce.

Dalsze trw an ie  tego przesilenia n ietylko powięk­
szy bezrobocie i zuboży społeczeństwo, lecz może także 
pociągnąć za sobą skrępow anie naszej niezależności go­
spodarczej, bez której niem a i politycznej niezaw isłości. 
By gospodarstw o narodowe było zdrow e i silne, musi 
się opłacać w ytwórczość, w zrastać rodzima oszczędność, 
a działalność gospodarcza być wolną od wszelkich n ie­
spodzianek i nadm iernego skrępow ania przez Państwo.

Oto są  konieczności gospodarcze i finansow e, których 
Klub Narodowy bronił w ostatnim  Sejmie i o których 
urzeczyw istnienie będziem y nadal walczyli:

1) Jaknaj w iększa oszczędność w gospodarce pań­
stw owej i sam orządowej. W ydatki publiczne należy 
ograniczyć do rzeczy koniecznych, zahamować zbytek 
reprezentacyjny. Przez uproszczenia adm inistracji i uwol­
nienie je j ze zbędnych zadań zm niejszyć ciężary, spada­
jące  na ludność.

2) Zasada jaw ności i odpow iedzialności w rozporzą­
dzania  groszem  publicznym . Nie może być w ydatku 
publicznego bez ustaw ow ych podstaw  i pełnej nad n ie­
mi kontroli.

3) Nie wyjdziem y z obecnego przesilenia dopóki 
Państw o nie zm niejszy swojej działalności jako  przed­
siębiorca. Państw o nie może brać na siebie zadań, któ­
rym  nie potrafi podołać, a ty lko  obciąża niem i budżet. 
Musi się wyzbyć szeregu przedsiębiorstw , a w pozosta­
łych gospodarzyć oszczędnie bez deficytów jaw nych lub 
ukry tych . Zadaniem  Państw a nie je s t  ograniczać przed 
siębiorczość jed n o stek  i społeczeństwa, lecz ją  pobudzać 
i zabezpieczać jej w yniki.
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4) Konieczne je s t  przeprow adzenie reform y ubez­
pieczeń społecznych, by ich adm inistracją uwolnić od 
wpływów partyjno-politycznych, a zarazem  zm niejszyć 
je j koszty. Nie można pociągnąć do opłat na rzecz 
ubezpieczeń pracowników, k tórzy z nich nie korzystają, 
ubezpieczonych należy zain teresow ać w w ynikach ubez­
pieczenia, by m ogli oni w ten  sposób grom adzić swoje 
w łasne oszczędności. Rolnictwo, rzem iosło i drobny prze­
m ysł w inny być trak tow ane odrębnie od w ielkiego 
przem ysłu.

5) Należy rozw inąć skuteczną ochronę rodzimej wy­
twórczości przed zalewem obcych towarów, przyczem 
ochrona rolnictw a, przeprowadzona w sposób stały, nie 
może pozostać na dalszym  pianie.

6) N ajw ażniejszą rzeczą je s t  przeprowadzenie re fo r­
my system u podatkow ego. Podatki m uszą pozwalać na 
grom adzenie oszczędności, nie mogą podkopywać opła­
calności w arsztatów  produkcyjnych. Podatek od obrotu 
w inien być zniesiony, a z podatku od dochodu usunąć 
należy jego  nierów ności i nadm ierny fiskalizm . Poda­
tek  w żadnym  razie nie może zabierać m ajątku, bo

Przed wyborami do Sejmu i Senatu.
Dnia 10 października kończy się  term in spraw dza­

nia spisów wyborczych.
Jeżeli spraw dzając spisy stw ierdziliśm y jak ie  uchy­

bienia, należy je  niezw łocznie sprostow ać, żeby nie było 
n ie porozumień w dniu głosow ania. N iebawem  zostaną 
zgłoszone lis ty  kandydatów  na posłów do Sejmu. Zanim 
to jednakże nastąp i, mamy jeszcze sporo do zrobienia.

Pam iętajm y, że przy zeszłych w yborach ŵ  roku 
1928-ym popełniono szereg oszukaństw  i nadużyć na 
rzecz lis ty  Nr. 1 popieranej przez,rząd. Listom  narodowym 
zniszczono i skradziono w iele głosów. Szczególnie miało 
to m iejsce w obwodach w iejsk ich , gdzie niepiśm ienna 
i nieośw iecona ludność nie um iała bronić swoich interesów .

Żeby na przyszłość zabezpieczyć się przed podobny­
mi nadużyciam i, m usim y w szędzie zorganizow ać kom i­
te ty  wyborcze i wyznaczyć do każdej kom isji mężów

Ewangelja święta
na osiemnastą niedzielę po Świątkach, 
zapisana u św. Mateusza w rozdz. 9, w. 1 —  8.

W  on czas: W stąpił Jezus do łodzi, przepraw ił się 
na drugi brzeg i przybył do m iasta  swego. A oto przy­
niesiono Mu porażonego, leżącego na łożu. Jezus zaś, 
w idząc ich wiarę, rzekł do porażonego: Ufaj, synu! Od­
puszczają ci się grzechy tw oje. A oto k ilku  uczonych 
m yślało sobie: On bluźni! Ale Jezus, przejrzaw szy m y­
śli ich, rzekł: Czemu złe myśli żywicie w sercach w a­
szych? Cóż je s t  łatw iej? — powiedzieć: „Odpuszczają ci 
się grzechy tw oje", czy też powiedzieć „W stań i chodź 
swobodnie?". Żebyście jednak  w iedzieli, iż Syn czło­
wieczy ma na ziemi moc odpuszczania grzechów ,—prze­
to mówi do porażonego: W stań, bierz łoże tw e, a idź 
do domu tw ego. A on zerw ał się i odszedł do domu 
swego. Rzesze zaś w idząc to, przelękły  się i w ielbiły  
Boga, który  dał tak ą  moc ludziom .

N a u k a .
„Czemu złe myśli żywicie w sercach waszych? 

„Człowiek widzi, co na zew nątrz  się okazuje, lecz Bóg 
widzi serce", czytam y w Piśm ie św.

Za m yśli i pożądania m usi człow iek nie m niej od­
powiadać przed  Bogiem, jak  za słowa i czyny. Owszem, 
stan  serca w łaśnie stanow i o m oralnej w artości uczyn­
ków naszych. Nie wszyskie jed n ak  m yśli, k tóre ludzie 
skrupulatnie za grzech sobie uw ażają, są grze cham i isto t-

w tedy w ysychają źródła podatkow e. Należy ograniczyć 
możność dodatkow ego obciążenia społeczeństw a przez 
samorządy, a zarazem uw olnić je  od wielu ciężarów, na 
rzuconych im przez Państw o. Należy obyw ateli zabez­
pieczyć przed dowolnością władz podatkowych, przy­
śpieszyć załatw ianie spraw  przez urzędy, zmniejszyć 
kary za zw łokę i koszty egzekucji.

IV.
W zywamy w szystkich do pracy i w alki w imię po­

wyższych zasad. Zbyt ciężkie chwile przechodzi nasze 
Państw o, by obojętności na rozstrzygające się jego  losy 
nie można było nazw ać przestępstw em . Naród dojrzały, 
pomny swych dziejów i odzyskanej wolności, poczuwa 
się do odpowiedzialności za swoje losy, nie ugn ie  się 
przed terorem , nie da się znęcić fałszywem i obietnica­
mi tych, którzy w szystko przyrzekali, a niczego nie do­
trzym ali. Ten Naród weźm ie czynny udział w w yborach 
i swojej woli nie pozwoli sfałszow ać.

W alczymy o ład  i prawo w P aństw ie, o rządy gospo­
darne, o w ładzę godną w ielkiego N arodu.

zaufania, k tórzy pilnow aliby zachow ania porządku i ucz­
ciwości przy głosow aniu, a następnie byli obecni przy 
liczeniu g łosow i nie dopuszczali do żadnych szachrajstw .

Przedew szystkiem  twórzm y kom itety  wyborcze w  pa- 
rafjach . Każdy ksiądz  katolicki-Polak chętnie dopomoże 
nam przytem . K om itety parafjalne zajm ą się zorgani­
zowaniem  kom itecików  obwodowych i wyznaczą mężów 
zaufania na poszczególne obwody. Przez kom itety w y­
borcze będziemy mogli na czas dostarczyć u lo tek  i nu­
merków. To też czem prędzej twórzm y kom itety  wyborcze. 
W szelkich inform acyj udzielają  Okręgowe^ kom itety  
wyborcze, które się znajdują: na okręg  w ileński, obej­
m ujący W ilno—m iasto i pow iat W ileńsko-Trocki w  W il­
nie, plac Orzeszkowej Nr. 11; na okręg Sw ięciański, obej­
m ujący pow iaty Sw ięciański, Postaw ski, D ziśnieński 
i B rasław sk i—w Św ięcianach, ul. 3-go Maja Nr. 5; na 
okręg  Lidzki, obejm ujący pow iaty Lidzki, Szczuczyński, 
W ołożyński, M ołodeczański, W ilejski i Oszm iański — 
w Lidzie, w m ieszkaniu  d -ra  H arniew icza.|

nie. Są myśli n iew stydli we, pyszne, biuźniercze, zazdros' 
ne, mściwe, k tóre jako  n a tu ra lne  poruszenia naszej n ied o ­
skonałej natury  są nieuniknione i niby złe ziarna k ie ł­
ku ją  w sercu. Od woli naszej dopiero zależy, czy w y­
rosną w zatru ty  kw iat grzechu, czy też zanikną, przy­
tłum ione bez szkody dla duszy.

Są pokusy, od których i św ięci w olni nie byli. Nie 
w myśli jed n ak  tkw i isto ta  grzechu, lecz we woli naszej.

Skoro człow iek na m yśl n ieporządną się zgodzi, 
św iadom ie znajduje w niej upodobanie, w tedy zaczyna 
się  grzech.

Gdy jed n ak  na nią nie zważa, obojętnie wobec 
niej się zachow uje, tem  bardziej, gdy w strę t do niej 
czuje i m odlitw ą ją zwalcza, w tedy pokusa tak a  nie 
grzechem  się staje, lecz raczej zasługą.

Św. K atarzynę dręczyły pew nego razu tak ie  myśli 
szkaradne. Modliła się  gorąco, lecz m yśli nie ustępow a­
ły. W reszcie ukazał je j się Pan Jezus i błogi pokój na­
pełn ił jej duszę. Św ięta jed n ak  skarżyła się:

„Gdzieś był, Panie, gdy tak ie  brzydkie myśli mnie 
trapiły?".

„Byłem w środku tw ego serca", odparł Zbawiciel.
„Jak  m ogłeś, Panie, przebyw ać wśród takich myśli"?
„Czyś m iała  w nich upodobanie?".
„Ach, Panie, w strę t m nie przepełniał".
W tedy rzekł jej Jezus: „Któżby ci wpoił ten  w stręt, 

jeś li n ie ja , którym  był w środku tw ego serca"!
N aśladujm y św. Katarzynę, a słowa Jezusow e: „Cze­

mu złe m yśli żywicie w sercach waszych?" nie do nas 
stosow ać się będą. Amen.
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Z POLITYKI.
CO SIĘ WYDARZYŁO W UBIEGŁYM TYGODNIU

W Polsce.
Złożenie list państwowych. W dn. 6 b, m. zgłoszo­

no w Głównym kom isarjacie wyborczym państwowe listy  
kandydatów  do Sejm u i Senatu.

Stronnictw o Narodowe zgłosiło listę  pod nazwą: 
„Lista N arodowa", k tóra była czw arta w kolejności 
zgłoszeń.

L ista  N arodow a do Sejm u obejm uje 55 nazw isk. 
Rozpoczynają ją  kolejno: W ojciech Trąm pczyński, Ro­
m an Rybarski, A leksander Dębski, A leksander Zwie­
rzyński, G abrjela Balicka,
S tanisław  S troński i inni.

Nowy wywiad p. P ił­
sudskiego. P. P iłsudsk i 
udzielił gazecie sanacyj­
nej nowego w yw iadu.

Ja k  i w poprzednich 
pełno w nim nieprzy­
zwoitych słów i obrzydli­
wych wyrażeń.

N apada ja k  zawsze 
na Sejm, przytem  mówi 
dużo, o budżecie, w któ­
rym  podług niego, musi 
być dowolność wydatków, 
k tóre tu  jasno  nazyw a 
oszukaństw em .

P rzyznaje  się, że m i­
n is te r  skarbu  je s t  innego 
zdania, ale i ten  m u do 
przekonania nie tra fił.

Jeszcze jeden areszt 
posła. W dniu 5 paź­
dziern ika aresztow any został w Lublinie z polecenia 
p rokuratora Sądu Okręgowego w Lublinie były poseł 
K otarski Feliks z P. P. S.

Konsekracja biskupa Adamskiego. K onsekracja b isku­
pa N om inata śląskiego, ks. p rałata  St. Adam skiego, od­
będzie się w niedzielę, 26 października r. b. w kościele 
katedralnym  w Katowicach.

Nowomianowany b iskup  w yjedzie następn ie  do Rzy­
mu ad li m ina Apostolorum, a rządy w swej nowej die­
cezji obejmie w pierw szą niedzielę adw en tu  z począt­
kiem  g rudn ia .

BR. WOJTKIEWICZ. 3)

Dyktator z Janiszek.
We środę, ja k  zwykle, w urzędzie gm iny było lud­

no i gw arno. Po załatw ieniu  ja k  um iano spraw  biężą- 
cych i po otrzym aniu poczty, pom ocnik pisarza p rzystą­
pił do odczytyw ania pism , starszyna zaś w słuchiw ał się 
w treść  czytanego nie zaw sze rozum iejąc znaczenia te ­
go, co pism a zaw ierały. To też sporo spraw  odłożono do 
pow rotu  pisarza.

O 4-ej popołudniu pracow nicy urzędu gm innego po­
rzucili pracę, udając się do m iasteczka bądź na obiad, 
bądź w poszukiw aniu rozryw ek, zaś starszyna usiad ł na 
ganku  i począł zastanaw iać się, przychodząc stopniowo 
do przekonania, że jed n ak  nie zawsze łatw o je s t  samo­
dzielnie rządzić bez pomocy i rady m ądrego pisarza. 2e 
n ie w szystko w jego  urzędow aniu było w po­
rządku  św iadczyły uśm ieszki n iektórych osób, k tó ­
re były tego dnia w gm inie, szepty i słośliw e miny 
in teresantów .

W szystko to popsuło mu humor, a na dobitek nie

Skutki zbrodniczej działalności bandytów ukraińskich*
W edług danych urzędow ego śledztw a, członkowie bandy 
sabotażystów  U. 0 . W. zdążyli w krótkim  czasie spalić 
ogółem 62 domy m ieszkalne, 67 stodół, 78 różnych zabu­
dowań, oraz 112 s te r t  zboża, s iana  i koniczyny, w yrzą­
dzając szkodę na sum ę 6 m ilj. 743 tys. zł. Na poszcze­
gólne powiaty w ypada stra t: lw ow ski 2 milj. 250 tys., 
bóbrecki 600 tys., rohatyński i  m ilj. 115 tys., złoczow- 
ski 90 tys., tarnopolski 117 tys., brodzki 800 tys., ska- 
łacki 12 tys., czortkow ski 265 t y s , halicki^ 400 tys., 
Chodorowski 82 tys., podhajecki 16 tys., brzeżański l i o  
tys., buczacki 48 tys., borszczowski 760 tys., jaw orow ski 
27 tys., żółkiewski 35 tys., kam ieniecki 16 tys. zł.

Oprócz tego napraw a przewodów telefonicznych, te ­
legraficznych oraz blokady sygnałow ej kolejowej kosz­

tow ała 16 tys. zł.
Pismo Marszałka Sej­

mu Ign. Daszyńskiego do 
Prezydenta Rzeczypospoli­
te j. W dn. 24 września, 
Marzałek Sejmu, Daszyń­
ski zwrócił się do Pana 
Prezydenta z obszernem 
pismem, w którym cha­
rakteryzując obecny stan 
w Polsce, poddaje kryty­
ce rządy pomajowe i wska­
zuje na niebezpieczeństwa, 
jakie mogą wyniknąć z 
tego rodzaju poczynań 
rządii

Jako jedyne wyjście 
wskazuje natychmiasto­
wy powrót do praworząd­
ności i uczciwe wybory. 
W obawie że wybory bę­
dą pod terorem i znów 
fałszowane, kończy swe 

pismo prośbą do Pana Prezydenta o użycie wpływów 
moralnych i prawnych, by w dn. 16 i 23 listopada 1930 r. 
wybory w Polsce były czyste i wolne.

Zagranicą.
Napad niemiecki na robotników polskich. Do Nibor- 

ka przybyło 30 robotników  z Polski, zakontraktow anych 
do kopania kartofli.

Bojówka niemiecka napadła na polskich robotników, 
pobiła ich laskami i obrzuciła kamieniami, domagając 
się aby wrócili do Polski. Policja patrzyła na to 
obojętnie. »

zaprosiła go tego dnia na obiad p. Adamowiczowa, co 
zwykle codziennie czyniła.

O garnął go strach  i niepokój, czy podoła z pracą 
aż do pow rotu pisarza, czy nie popełni jak iegoś błędu, 
za k tóry  zam iast pochwał i uznania, m ogą g° spotkać 
ze strony  władz wym ówki, a naw et kary . Nierozpro- 
szyły jeg o  złego hum oru myśli o spraw ach w łasnego 
gospodarstw a, gdzie w jego  nieobecności k rzą ta ła  się 
żona, tęg a  i pulchna litw inka, znana z porywczego cha­
rak te ru , który n ieraz  wywoływał czyny nader gw ałtow ­
ne, a nielicujące z tak  wysokiem  stanow isk iem —małżon­
ki starszyny. N ieraz krew ka starszyn ina obdarzała swe­
go m ałżonka niezbyt przystojnem i w yzw iskam i, albo 
też ciskała weń przedm ioty gospodarki kuchennej p0 
ze tkn ięc iu  się z którem i, oblicze pana s ta rosty  nieraz 
pokryte było sińcam i i guzam i.

Konieczność pójścia do domu na obiad nie wyda­
wała się Sprongisowi zbyt przyjemną. Jak naumyślnie 
nie przybyła tego dnia do Janiszek żadna furman­
ka dworska, ani chociażby wózek chłopski z tamtych 
stron. To;też ciężko wzdychając przerwał starszyna swe 
rozmyślania na ganku i ruszył w stronę rodzimej wsi,

Rozbrojone Niemcy. Ciężkie działa dalekonośne na nowym statku
wojennym.
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Piękny dzwon. W kościele, w Radomiu, na Pomorzu, 
zawieszono piękny dzwon, na którym po jednej stro- 
widnieje rzeźba wyobrażająca zaślubioy Polski z Mo­
rzem. (Gen. Haller w Pucku 1920 r. rzuca pierścień 

do morza.

Po drugiej stronie mamy inną rzeźbę, na której Nuncjusz Apostolski 
Ach. Ratti, dzisiejszy ^Papież Pius XI, przedstawiony jest w symbolicz­

nym rysunku „cudu nad Wislą“.

150 tysięcy pątników na Jasnej Górze. Doroczna uroczystość 
odpustow a na Jasnej Górze, przypadająca na dzień 8 w rześnia, jako  
w dzień N ajśw iętszej Maryi Panny, ściągnęła do Częstochowy ol­
brzym ie rzesze pątników  z całej Polski. W edług przybliżonych 
obliczeń, do Częstochowy przybyło 150 tys. pątników , prow adzo­
nych przez 1 tys. 100 księży. Okolice jasnogórsk ie  i przyległe 
dzielnice, zatłoczone były wozami przybyłych włościan. Na rynku  
W ieluńskim  urządzona została im prowizowana stacja  setek  aut 
i autobusów . 12 tys. ludzi obozowało pod otw artem  niebem . 
W niedzielę i poniedziałek na Jasnej Górze n ieustannie  odbyw ały 
się nabożeństw a. 8 b. m. o godz. 6 rano, 0 . P ius Przeździecki 
w ygłosił kazanie, a o godz. 10 rano ks. b iskup  K ubina celebrow ał 
sumę pontyfikalną, w  asyście licznego zastępu  duchow ieństw a, 
poczem w ygłosił do nieprzejrzanej rzeszy publiczności podniosłe 
kazanie, k tóre dzięki m egafonom  słychać było w najdalszych z a k ą t­
kach placu jasnogórskiego. Licznie przybyła na uroczystość kom panja 
w arszaw ska, k tó ra  złożyła w ieniec na płycie Nieznanego Żołnierza.

Do Krwawych starć czerwonych robotników niemieckich z rosyjskimi, 
doszło w Zagłębiu Donieckiem  podczas których 20 odniosło rany, 450 
zatrudnionych górników niem ieckich znajduje się pod ochroną od­
działów arm ji czerwonej. Z atarg  pow stał z powodu, iż w ładze so­
w ieckie lepiej zaopatryw ały robotników  niem ieckich.

przyciskając od czasu do czasu zaw ieszony na szyi wo­
reczek, w którym  przechow yw ało się k ilkase t rubli, 
uzbieranych na budowę nowego domu.

Jeduaże niesądzonem  było Sprongisowi w spoko­
ju  spożyć tego dnia obiad. Zaledwie zdążył on postąpić 
k ilkanaście kroków, gdy niby g rzyb  po deszczu, wyrósł 
przed nim posłaniec, który przywiózł term inow e pismo 
od naczelnika policji powiatow ej, żądając przytem  po­
kwitowania.

Chcąc nie chcąc powrócił Sprongis do urzędu gm in­
nego, a niebawem i inni pracow nicy staw ili się do 
pracy, k tóra nie m iała, ja k  teraz, określonych godzin, 
a urzędnik  gm inny m usiał wiecznie być na stano­
wisku.

W szyscy byli n iezm iernie zaciekaw ieni treśc ią  te r ­
minowego pism a p. naczelnika policji. Zanim  je  otw o­
rzono i przeczytano, już  wyrażono domysły, aco do jego  
treści i znaczenia. W reszcie wszyscy zajęli swe miejsca, 
a starszyna nakazał pom ocnikowi p isarza odczytać ta ­
jem niczy dokum ent. Brzmiał on ja k  następuje: „Do Pa­
na Starszyny gm iny Janisk iej Sprongisa Józefa.

Poleca się do dnia ju trzejszego  dostarczyć do urzę­

du naczelnika policji powiatowej s ta tystykę , zapotrzebo­
w aną pism em  z dnia 10 stycznia r. b. L. 888“.

Ja k  wiadomo s ta ty sty k ą  nazywam y w szelkiego 
rodzaju wiadomości liczbowe, które dotyczyć m ogą 
zarówno ilości m ieszkańców, ja k  rów nież zboża, byd­
ła i t. d.

S tarszyna Sprongis nie rozum iał znaczenia tego sło­
wa i postanow ił zwołać natychm iast zebranie sołtysów, 
by w yjaśnić co to je s t  s ta tystyka , ja k  i gdzie należy ją  
szukać.

W prawdzie pomocnik pisarza, który tym czasem  od­
szukał w aktach pismo L. 888 zaproponow ał za te leg ra ­
fować do pisarza, który mógłby objaśnić, o co w łaści­
wie chodzi, ale oburzyło to Sprongisa, który  nakrzyczał 
na Bogu ducha w innego urzędnika zaznaczając, iż on — 
starszyna je s t  tu  gospodarzem  i potrafi sam wszystko 
postanow ić i zarządzić.

Jednakże n ik t jak o ś  nie mógł sobie dać radę z ową 
sta ty styką ; aż zabrał głos stróż urzędu gm innego, oświad­
czając, iż on wie kto to je s t  .s ta ty s ty k a"  i gdzie j ą  na­
leży szukać.

(D.  c. n.).

R ZE C Z9  C IE K A W E .
Odznaki honorowe dia rzemieślników. Rozwa­

żany je s t  p ro jek t rozporządzenia m in istra  prze­
m ysłu i handlu w spraw ie w prow adzenia specjal­
nych odznak dla rzem ieślników , którzy w ciągu 
25 la t prowadzą sam oistne w arsztaty . Takie od­
znaki honorowe są  zagranicą i stanow ią ozdobę 
dla zasłużonych przedstaw icieli św ia ta  rzem ieśl­
niczego. Odznaka taka nie pociąga za sobą po­
borów i stanow i jedynie wyróżnienie rz e ­
m ieślnika pod względem  lat z a t r u d n i e n i a  
w rzem iośle.
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Listy z miasteczek i wsi.
S W I Ę C I A N Y.

Od pewnego czasu S ek re ta rja t S tronnictw a Naro­
dowego je s t  w prost oblegany przez ludzi pragnących 
się  dow iedzieć, kiedy w reszcie nastąp i wypłacanie s tra t 
za odszkodow ania wojenne poczynione przez w ojska 
niem ieckie, które podczas działań wojennych i parolet­
niego u nas pobytu wyniszczyły ludność i kraj niemal 
do ostateczności.

Już dziesięć la t m ija od chwili, kiedy na wezwanie 
władz i organizacyj społecznych w latach  1920—1921-ym 
dokonano u nas regestracyj, niebaw em  nastąp i już 
dziesięcioletnie przedaw nienie, a o w ypłacaniu s tr a t  n ie­
ma mowy. Otóż na tem  m iejscu pragniem y rozproszyć 
złudzenia tych, co o o trzym aniu odszkodowań m yślą.

Rządy p. P iłsudskiego, w ostatn ich  um owach za­
w artych  z Niemcami przed rokiem, w yraźnie w yrzekły się 
w szelkich pretensyj do Niemców za cenę um owy hand­
lowej, k tórej zresztą Niemcy nie m yślą dotrzym ać.

Społeczeństw o polskie, a przedew szystkiem  W ielko­
polska i Pomorze dom agają się napróżno zerw ania 
w szelkich rokow ań z Niemcami i zażądania tego wszy­
stk iego, co się nam od nich należy. N iestety , tw ardy 
dla swoich, rząd p. P iłsudskiego  je s t  nader m ięki dla 
w rogów takich, ja k  Niemcy i zam iast zastosow ać środ­
ki odwetowe, na jakie Polskę, chwała Bogu, jeszcze 
stać, urządza jedyn ie  po m iastach wiece, pochody 
i zjazdy strzelców, jak to było w łaśnie w Toruniu, na 
k tórych się wiele krzyczy, a których się Niemcy w każ­
dym razie  nie u lękną.

Zam iast zam knąć g ran icę  dla tow arów  niem ieckich, 
wydaje się odezwy, z k tórych tak i T rew iranus tylko się 
śm ieje, a u  nas ludzie ciem ni i nierozum iejący isto tne­
go stanu  rzeczy już m yślą, że to  ma być wojna.

D ruga z kolei spraw a, k tó ra  nie p rzestaje  niepo­
koić ludność kresow ą, to spraw a m ienia polskiego za­
ginionego w Rosji z powodu rew olucji. W szczególnoś­
ci chodzi to  o w kłady na książeczki do tak  zwanych 
kas oszczędnościowych (zb ieriegatielnych  kas). Nie je ­
den biedak s trac ił w ten  sposób osta tn i grosz z w iel­
kim  trudem  i p racą 'uc iu łany .

Przed k ilku  iaty  pow stał w W ilnie K om itet Obro­
ny Mienia Polaków, k tóry  wezw ał poszkodowanych do 
re jestrow an ia  s tra t.

Poniew aż w owym czasie s ta ł na czele tego Komi­
te tu  h rab ia  Czapski, człow iek szanow any i znany, 
w ięc ludziska z całym  zaufaniem  odezwali się na 
w ezwanie, w ydając odpow iednie upoważnieniami wpła- 
cając^składki, które wynosiły po 7 — 8 złotych od każ­
dego dokum entu.

Rozumiano, że obrona tak  w ielkiej spraw y wym a­
ga poważnych funduszów .

J a  osobiście wraz z s iostrą  wpłaciłem  40 zł. Je s t 
to, ja k  na m nie, sum a niem ała, a gdy się zważy, ile 
to  ludziska Grazem w płacili, to  łatw o się  przekonać, 
że m ogą z tego uzbierać się w prost m iljonowe kw oty.

D ługie la ta  oczekiwano w yniku działalności Ko­
m itetu .

Hr. Czapskiego już  niem a i teraz  na czele Związku 
stanął n iejak i p. U niechowski i oto K om itet rozpoczął 
sw oją działalność.

P rzed k ilku  dniam i otrzym ałem  pismo, w nagłów ku 
którego w idniała  nazwa: „Związek Obrony M ienia Pola­
ków poszkodowanych przez wojnę i rew olucję".

Pośpiesznie udałem  się  do czytania, spodziew ając 
się wiadomości o losie straconego dobytku.

Ale spotkało m nie srogie rozczarow anie.

Pism o w yraźnie mówi jedyn ie  o wyborach, nato­
m iast, co się pisze o odzyskania  straconego m ienia, 
w yraźnie zakraw a na kpiny.

Mówi się 2.800.000 rublach, kłóre się kasom rosy j­
skim  należą od kolei Pabryczno-Łódzkiej, że jeże li w y­
bierzem y odpow iedniego posła, to on dopilnuje, żeby te
2.800.000 wypłacono poszkodowanym.

Kolej Fabryczno-Łódzka już  10 przeszło la t znajduje 
się w Polsce i p rzy jęta  została na. rzecz pańswa, a rząd 
nie m yślał i nie myśli płacić za n ią odszkodow ania.

J e s t  więc to wyraźne nabieranie ludzi, byleby skło­
nić do oddaw ania swych głosów na rzecz listy , którą 
zam yśla popierać p. U niechowski i inni z Kom itetu.

Nie u lega w ątpliw ości, że będzie to uowa sztuczka 
bebechow ców -jedynkarzy, którzy chw ytają się wszelkich 
środków, nie gardząc łgarstw em  i oszustw em .

W tym w ypadku mamy do czynienia w prost z prze­
stępstw em , które przew iduje zarówno Kodeks Karny 
w artykule 591, a także a rtyku ł 4 rozporządzenia Prezy­
denta  z dnia 12 w rześnia r. b. o karach w obronie 
czystości wyborów.

W ładze p rokura to rsk ie  powinny w reszcie przeciąć te 
oszukańcze m achinacje, obliczone na łatw ow ierność 
i ciem notę naszego ludu.

Znów się wypom puje z ludzi gotów kę, by potem 
oszuści polityczni z osławionej jedynki śm ieli się na­
iw nie. Pielarz.

DAUGIELISZKI (pow. Święciański).
Niebywały w ypadek zdarzył się w ubiegłym  tygodniu 

w zaścianku Żóraw ka naszej gm iny. W ypadek ten  po­
ciągnął za sobą śmierć jednej osoby, zaś k ilku  m iesz­
kańców dostało niem al pom ieszania zmysłów. W ypadek 
przedstaw ia  się następująco: M ieszkaniec tegoż zaścian­
ka Zacharjusz Byczko, la t 52, wpadł w  le targ . Sen By­
czki trw a ł k ilka  dni, rodzina sądząc, iż Byczko zm arł 
zakupiła trum nę i ułożyła w niej ciało, by następnie 
pochować.

W w igilję  pogrzebu Byczko w nocy obudził się, 
w stał i skierow ał s ię  do śpiącej m ałżonki Józefy. Mał­
żonka, będąc z na tu ry  bojaźliw ą i chorą na serce tak  
się przestraszyła, iż dostała a taku  sercowego i zm arła. 
„Żywy nieboszczyk" począł „lam entow ać", co widząc 
przerażony 25 letn i syn Michał, iż ma do czynienia 
z marą, porwał siek ierę chcąc nią ugodzić ojca.

Przestraszony ojciec w ybiegł w bieliźnie wołając 
o ratunek . Byczko wpadł do domu sąsiadów , którzy na 
jego  w idok w prost potracili zmysły! Byczko widząc, iż 
padł ofiarą nieporozum ienia udał si ę do najbliższej 
strażnicy  K. 0 . P., gdzie opow iedział o całym  wypadku. 
Dopiero w m ieszanie się kom endanta uspokoiła p rzera­
żonych włościan.

QospodnrzD! Jeśli dbasz o swój dobrobyt, to 
zapisz się do kółka rolniczego; 
należ do spółdzielczej m leczarni.

Kalendarzyk wyborczy.
Zapewne żaden z czytelników  nie zaniedbał swego 

obowiązku i spraw dził czy je s t  w ciągnięty do spisów 
wyborczych.

Obecnie w inniśm y w zajem nie się uśw iadam iać, że 
głosy swe tprzy w yborach oddać jedyn ie  możemy na tę 
listę, k tó ra  będzie praw dziw ie polska i katolicka. Bo 
dobry obow iązek spełnim y, je ś li nie ty lko sami będzie­
my odpowiednio głosow ali, ale i innych do tego na­
mówimy. ______
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Listy do Matek.
Dzisiaj słyszy się często naczekania rodziców na 

dzieci dorasta jące, że nieposłuszne, „niegodne" i nie 
szanujące nikogo, kto je  pow strzym uje od rozw ydrzenia 
i swawoli. Otóż te ich n ieraz dzikie swawole dają się 
we znaki w szystkim  i trzeba nieraz na w yrostków  
kilkunasto letn ich  sprowadzać policję, żeby ich nauczyła 
co można, a czego nie można, bo żadnej zabawy nie 
odbędą bez bójek, łajan iny  i nieprzyzw oitych postępków.

N auczanie policji bywa nieraz bardzo dotkliw e, 
a zawsze nieprzyjem ne.

A można było tego UDiknąć! I to mogły zrobić 
m atki po cichu, we w łasnem  m ieszkaniu, kiedy dzieci 
jeszcze pełzały. Bo zło, jak  oset nie w yryw any na g rzę­
dach, rośnie razem z człowiekiem  i trzeba go tępić, gdy 
się ty lko od ziem i w górę podejm ie. M atki pocieszają 
się, że gdy dziecko do la t  i do rozumu dojdzie, to s a ­
mo z siebie będzie m ądre i dobre.

A to je s t  niepraw da. Cnotę i dobroć trzeba w człowie­
ku  hodować jak  rozsadę żeby potem z niej był pożytek. 
A czyjaż ręka do tego hodow ania najbliższa, jeżeli nie 
rodzicielska, m atczyna?

Tylko trzeba  wiedzieć i m yśleć o tem , ja k  pielęg­
nować w dziecku dobro i ja k  tępić złe skłonności, żeby 
przez pobłażanie w szystkiem u z małych nicponiów nie 
wyszły w ielkie łajdaki.

Rozpatrzm y tu  n iek tó re  pojedyncze cechy charak­
teru , które póki małe, baw ią rodziców, a potem są przy­
czyną ich zgryzot i w stydu za dzieci przed Bogiem 
i św iatem .

Otóż najw ażniejszą cechą w człowieku je s t  uczci­
wość i rzetelność. Uczciwy człowiek nietylko nie weź­
mie nic cudzego, ale nie powie przed nikim  nic n ie ­
praw dziw ego, ani w małych ani w w ielkich rzeczach. 
Ten kto nie kłam ie — nazywa się człowiekiem  rze te l­
nym  i o tę  rzetelność powinny się troszczyć m atki póki 
dziecko je s t pod ich opieką.

Niedarmo je s t  p rzysłow ie: „Kto kłamie, ten  i kradnie."
Gdyby ludzie byli prawdomówni n ietrzeba byłoby 

sądów i więzień, a przynajm niej w ystarczyłaby ich trz e ­
cia część.

Więc trzeba przestrzegać dzieci aby zawsze mówiły 
prawdę, gdy coś zbroją, aby się przyznaw ały same 
i w tedy ich nie karać, bo kto się  przyznaje do winy, 
to już  czuje, że źle zrobił. K iedy dziecko coś opowiada, 
co się zdarzyło między niemi w zabawach, na ulicy, na 
podwórzu, w  ogrodzie, w szkole, trzeba  śledzić, czy 
opowiada dokładnie, czy nie obw inia n iesłusznie inne 
dzieci, czy nie zm yśla um yślnie tak ie  rzeczy, których 
nie było. Dzieci czują w sobie n ieraz potrzebę zm yśla­
nia, bez żadnego celu, ot tak , dla zabawy.

Rodzice nie powinni tem  sami bawić się, śm iać się 
i wierzyć, że dzieciak tak i „przem yślny"—tylko w ytłu­
maczyć jem u, że to co mówi—to ty lko zabawka, żart 
i że praw da je s t inna—i że zawsze trzeba  mówić praw ­
dę, m ianowicie k iedy starsi i rodzice pytają, ja k  i co było.

Dzieci starsze nieraz pow tarzają co usłyszą od in­
nych, i k łam ią nieświadom ie; m atka powinna jpiłnować 
aby się do tego nie przyzwyczajały, bo to jes t grzech, 
i przez to można dużo złego innym zrobić.

W dziecinnych spraw ach rodzice nie pow inni my­
śleć, że w szystko je s t  „głupstw em ", że je s t  to d rob iaz­
giem niew artym  uw agi, a tym czasem  dziecko rośnie 
a z niem razem  rośnie przyzw yczajenie do kłam ania 
i oszukiw ania innych.

Polka.
(D.  c. n.)

Zbidr i przechowanie owoców.
Prtzy zbiorze owoców popełnia się często wiele błę­

dów, rezulta tem  czego owoc się źle przechow uje. Naj­
gorszym i; błędem  je s t  to, że zrywam y często owo­
ce przedw cześnie, co zm niejsza jakość i w artość je ­
go, przyczem  ułam ujem y wraz z owocem gałązki, które- 
by owocowały na rok przyszły. Należy dopiero wówczas 
zryw ać owoce, gdy ogonek łatw o odrywa się  od pędu 
owocowego. Pozatem dojrzałość owocu zdradza zapach. 
Zrywać należy ręką i tylko podczas pogody i po obsch- 
n ięciu  rosy, w małe koszyki i przekładać ostożnie 
w duże kosze wyłożone sianem . Dobrze je s t  owoc zer­
wany ułożyć w szopie by na świeżem  pow ietrzu „wy­
pocił" się. Owoc taki je s t  trw alszy, po kilku 
dniach widoczne się sta ją  w szystkie najm niejsze zran ie­
nia, które m ogłyby gnicie powodować. Pozostaje nam 
obecnie przebrać go, s tarann ie  rozgatunkow ać i ułożyć 
na półkach w piwnicach odpowiednio przygotowanych. 
Ułożone owoce należy często przeglądać.

W inniśm y też w czasie zbioru w iększą uw agę zwró­
cić na samo drzewo i un ikać w szelkiego kaleczenia, 
ułam yw ania gałązek podczas przestaw iania drabin.

Do dobrego przechow ania owocu na zimę nie wy­
starczy  jaka  bądź piw nica, strych, kom órka, sp iżarn ia , 
zw łaszcza je ś li w grę wchodzi owoc cenniejszy.

Piw nice byw ają przew ażnie m okre i owoc w nich 
p leśn ieje i gnije, podczas gdy ułożone znów w m iescach 
zbyt suchych, więdną, kurczą się, w ysychają, tracą  na 
w yglądzie i sm aku.

W racjonalnie urządzonej piw nicy owoc przecho­
wuje się dobrze. Piw nica taka  musi być odpowiednio 
w ietrzona,oraz posiadać równom ierną tem pera tu rę . Mróz 
nie może nigdy ®do piw nicy przedostać. W piwnicy 
z owocami nie może być przechowywane warzywo — 
owoce bowiem nasiąkają zapachem  pocącego się i g n i­
jącego  w arzyw a.

Przed ułożeniem  owocu w piwnicy m uszą być półki 
wyszorowane, podłoga czysta.

N ajodpow iedniejszą na owoc będzie piw nica ciem­
na, do którejby słońce nie zaglądało, w tym celu za­
opatrzm y ją  w okienice. lub zawieszam y na oknach 
gęste w orki. W piw nicy jasnej owoc dojrzewa znacz­
nie prędzej i nie da się do wiosny przechować. Podło­
ga cem entow ana da się łatw o utrzym ać w czystości 
i myszy się przez nią do piw nicy nie dostaną.

Obecnie układają owoce na ruchomych przenośnych 
półkach drew nianych, ustaw ionych jedna  nad drugą.

Mniejsze ilości owocu przechow ują się z doskona­
łym rezu lta tem  w skrzynkach i beczułkach przesypane 
suchym m iałem  torfowym . Odnosi się to zwłaszcza do 
owoców o suchej i o stre j skórce; m ają one skłonność 
do w ysychania i kurczenia się, a w m iale torfowym  
zachow ują sw ą świeżość.

„Ogrodnik." F. R.

ze Świata.
Zwycięstwa Polek. W Pradze odbyły się  ostatnio 

kobiece św iatow e zawody sportow e. Przyniosły one naj­
w iększe zwycięstwo zespołowi Polski. W ostatecznym  
w yniku polska reprezentacja zdobyła drugie m iejsce.

W śród Polek wyróżniła się przybyła niedaw no 
z Am eryki, 19-letnia W alasiewiczówna, k tó ra  zdobyła 
nagrodę najlepszej zawodniczki igrzysk.

Czytajcie, „GLOS W IL E Ń S K I"  najtańszy 
tygodnik ilustrowany, wszystkim bardzo pożyteczny. ^
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Z W I L N A .
Demonstracja komunistyczna przed gmachem Sądów.

W  zw iązku ze skazaniem  na śm ierć trzech kom unistów  
przed sądy polskie, onegdaj w ieczorem  przed gm achem  
Sądu Okręgowego od strony  ul. Ofiarnej zebrała się 
grupa młodzieży kom unistycznej i ag itatorów  kom u­
nistycznych.

Zebrani rozrzucili b ibułę w yw rotow ą, zaw iesili p łach­
tę  kom unistyczną na parkanie, oraz poczęli wznosić an­
typaństw ow e okrzyki przeciwko Sądow nictw u Polskie­
mu. Rozzuchwaleni w yw rotow cy poczęli bom bardować 
kam ieniam i okna sądu, w ybijając szybę. Powiadom io­
na policja dem onstrantów  rozpędziła aresztu jąc  k ilku  
prowodyrów.

Napad rabunkowy i morderstwo przy ul. Popławskiej.
W nocy z dn. 27 na 28 w rześnia do m ieszkania Ko- 
łodzinów (Popław ska 28) wdarło się k ilku  bandytów  
którzy  skrępow ali powrozami znajdującą się tam  sta ­
ruszkę (61 lat), zakneblow ali je j usta , poczem rozpo­
częli rabunek. Po rozbiciu szaf, kufrów , komod i t. p. 
zabrali 1.100 zł. w gotówce, drogocenności i cenne ubra­
nia, poczem, obaw iając się pozostaw iać św iadka, starusz­
kę udusili i z łupem  zagrabionym  uciekli.

W ładze śledcze rozpoczęły energiczne śledztw o, 
które doprowadziło do ujęcia w dn. 80 w rześnia sp raw ­
ców tego m ordu, którym i okazali się: w nuk zam ordow a­
nej Bolesław Kołodzin, oraz jego przyjaciel Ignacy W ik­
torowi cz, zawodowy złodziej.

Ja k  się okazuje, zbroniarze zostali ujęci w pociągu 
w chwili, gdy zamierzali uciec do Sowietów. W obec 
niezbitych dowodów winy, obaj do m orderstw a się 
przyznali, przyczem okazuje się, że Kołodzin zakneb lo ­
w ał staruszce usta, W iktorow icz zaś, gdy s ta ru sk a  się 
broniła , udusił ją .

Tajna gorzelnia wódek, O rgana policyjne ujaw niły 
ta jn ą  gorzelnię wódek w dom u Iw anow a Zana zam. 
przy ul. Zgoda 64. Podczas przeprowadzonej rew izji 
ujaw niono beczkę rozczynu, 74 litrów  sp iry tusu  i wó­
dek oraz apara t gorzelniczy. Iw anow a oraz jeg o  spól- 
niczkę A. G regonisow ą (Chm ielna 10) pociągnięto  do 
odpowiedzialności sądow ej.

Wiadomości kościelne.
Restauracja pięciu kościołów. W W ilnie przystąpio­

no do restau racji 5-ciu kościołów katolickich. Pracam i 
kierow ać będzie prof. R utkow ski z W arszawy.

CENY w WILNIE.
Na rynku w dniu 7-ym 

za 100 klg.
zł. zł,

ż y t a  18 — 19
pszenicy . . . . — — 28 
jęczm ienia . . . 2 1 — 25
o w s a ........................20 — 21
g r y k i ........................ 18 — 25

za 1 klg.
zł.gr. z ł.gr.

m ięsa wołowego 1.80 — 2.20 
cielęciny . . . 1.60 — 2.50
baraniny . . . 2.00 — 2.30
w ieprzow iny . 2.50 — 3.00
słoniny krajów . 3.20 — 4.00

października płacono:

Z ł.gr .

sm alcu wieprz. 3.80 
masła niesolon. 4.00 

solonego 3.60 
cukru k ryształ — 

kostka  . 
soli białej . . — 
kaw y natu raln . 8.00 

„ zbożowej 2.40 
h e rb a ty  . . 17.50 
nafty  1 lftr  . . 
m ydła do p ran ia  1.00 
św iec . . . .  1.80 
1 l i t r  śm ietany 1.40 
10 sztuk  jaj . .1 .50

Wiadomości praktyczne.
Zniżenie kar za zwłokę. M inister Skarbu wydał za­

rządzenie, aby od wszelkich w płat uskutecznianych na 
poczet nieodroczonych i rsierozłożonych na ra ty  zaległo­
ści w podatkach bezpośrednich i opłatach stem plow ych 
bez w zględu na czas ich pow stania pobierano jeszcze 
w ciągu październ ika 1930 r. kary  za zwłokę w wyso­
kości zniżonej do l 1/* proc. m iesięcznie, licząc od u s ta ­
wowego term inu  płatności.

Kalendarzyk 
h is to ry c zn y .
11 (1617 r.) Króle­

wicz Władysław zdo­
bywa na Mo s k wi e  
Drohobuż.

12 (1815 r.) Kongres 
wiedeński uznaje,Kra­
ków wolnem miastem.

13 (1773 r.) Wywie­
zienie biskupa Sottyka 
z Warszawy.

14 (1861 i.) Ogło­
szenie stanu wojennego 
w Warszawie.

15 (1384 r) Korona­
cja Jadwigi na kiólo- 
wę polską.

15 (1817 r.) Śmierć 
Tadeusza Kościuszki.

1/ (1849 r.) Śmierć 
Fryderyka Chopina.

17 (1863 r.J.Powsta- 
nie Rządu Narodowego 
z Trauguttem na czele.

18 (1817 r ) Pogrzeb 
Kościuszki.

KALENDARZYK
P A Ż D I E R N 1 K

12 N. Maksymiljana B. W.

13 Pon. Edwarda Kr. W.

14 Wt. Kaliksta P. M.

15 Sr. Jadwigi Wd., Teresy P.

16 Czw. Martynjana i Saturjana M. M.

17 Piąt. Wiktora M , Małgorzaty.

18 Sob. Łukasza Ew.

Odmiany księżyca.
Nów 21-go października
0 godzinie 22 m. 47.

Ceny obcych walut.
z dn. 7-go października 1930 r. 

Banki płaciły za 1 dolara 8 zł. 95 gr. 

za 10 rubli w złocie 46 zł. 50 gr.

W E S O Ł Y  KĄCI K.
W szkole.

— W ięc pam iętaj Ignasiu : owca daje nam wełnę. 
A więc, co się robi z w ełny?

— Z... w ełny... y... y... panie psorze...
— No, z czego je s t  tw oja m arynarka?
— Ze spodni ta tu sia !

zł.gr.
4.20

• 5.00
• 4.00 

1.70 
2.05

- 35
- 12.00
■ 3.00 
•30.00
• 65
■ 1.90 

2.40
• 1.60
■ 2.00

N A D Z W Y C Z A J N A  O K A Z J A !
Firma nasza, która znajduje się w Łodzi w centrum 

przemysłu i posiada towary, z pierwszego źródła postano­
wiła, z powodu kryzysu zniżyć ceny na w szelkie towary 
manufakturowe o 50%. Jako reklamę wysyła komplet towa­
rów pierwszorzędnych, by przekonać o ich jakości i niskich 
cenach.

tylko za 45 zł.
a mianowicie: 3 mtr. bostonu na eleganckie ubranie męskie 

w odpowiednim gatunku, 3 mtr. rypsu jedwabnego na 
elegancką suknię świąteczną, 3 mtr. zefiru na koszulę 
męską w angielskich deseniach, 2 mtr. madepolamu na 
koszulę damską, 1 mtr. na fartuch w najlepszym ga­
tunku, 1 kołdrę cwernowaną pikową w najpiękniej­
szych deseniach, 3 chusteczki batystowe, 2 pary skar­
petek lub 1 parę pończoch jedwabistych, 1 krawat 
jedwabny.

To wszystko wysyłamy tylko ZA 45 ZŁ. po otrzyma­
niu listownego zamówienia (płaci się przy odbiorze na 
poczcie).

Kupujący nic nie ryzykuje, gdyż o ile towar się nie po­
doba przyjmujemy z powrotem. _ .

Do każdego zamówienia dolicza się 3.50 gr. jako koszta 
opakowania i opłaty pocztowej.

Zamówienia prosimy adresować:
F-ma „WYDODPOL" Lodź, skrz. poczt. 60.

Na żądanie wysyłamy bezpłatne ceenniki.

Nakładem  „Dziennika W ileńskiego". Redaktor odpow iedzialny i W ydawca Piotr Kownacki.
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